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WARUNKI PRZEDPŁATT:

W Plooku I w Łemty: Rocznie rs. 6, 
pólroczn. rs. 2 k. W), kwartalnie rr. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 6.
Z przesyłką poeitsw ą: Rocznie ri. 6, 

półrocznie ri. 3, kwartalnie rs, 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kwartalnie rs. 2.

S  O  B  O  T  ~sr K - f i ^ Ź D E a O  T  "TT Q O D  ł T  X .A . .

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianą adresu dopłaca 
sią kop. 80.

Przedpłatą i ogłoszenia 
przyjmują równie* kiiąfar- 
nie i kolporterje pe młałlach 

i miasteoikach.

Adres wydawnictwa: 

w Ptocku Ryiwk Kanoniczny. 

W oddiiale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nawym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj
lepiej p rtysyłać wprost do 

redakcji.

Rąkapisy nie zastrzelone 
nie zwracają się.

OH.OMTOIA f* kep. S za wierat 
petitowy lub je fe  mMjsee. Za nastąpae
razy kop. 8.

REŚLAMT aa 1 stresie pa kap. M  
sa wio rej.

NKKROLOOIA wiersz kap. II.
V  Waraaawie p rzy jad ą  efłeeaanis 

ajeatttry: Dafra (Wierzkowa 8), Pła 
tr«weki«(o (Senatorska 28), Rerąseas 
(Senatorska 32).

Z M Z M J
Płockiego Towarzystwa 

Wzajenjn. J{redyłu.
podaje do wiadomości osób interesowanych, 
że procent od lokacji rocznych podniesiony 
został do 6%. Stopy procentu od lokacji 
na terminy krótsze utrzym ano poprzednie.

Żegluga Parowa

Jaworskiego i Rogozika
n a  r z e c e  W iś le  

Parostatk i nie należące do syndykatu Że
glugi na Wiśle kursu ją  codziennie między 

WARSZAWĄ a PŁOCKIEM
Statki oilchodzą z P ió rka  Jo Warszaw y  o g. 7-ej rano 

„ „ 7. W arszaw y do Płocka  „ 8-ej „
C e n y  z n i ż o n e .

U I Ć M E  T i I R n S I f f l
Przetworów Chemicznych 
i Nawozów Sztucznych

ZARZĄD: W arszaw a, W łodzim ierska 23. 
ZAKŁADY: Łowicz, st. dr. żel. W .-Wied.

REPREZENTA CJA  W PŁOCKU:
W-ni ,,B-cia Wolibner, Barczak i S-ka”

Poleca SUPERFOSFATY. oraz inne nawozy 
sztuczne. Na żądanie cenniki.

ZAWIADAMIA
że specjalnie urządzone statki 
sypialne num erow ane nocne, 
k u rsu ją  między Warszawą, 
a Płockiem i Włocławkiem.
Z W arszawy wychodzą o g. 12 
w nocy, z Płocka o g. 8 wiecz.

Kalendarzyk tygodniowy
Ś w ięc i  K o ś c io ł a  
R . - K a to l i c k i e ę o .

I m io n a
s ł o w i a ń s k i e

Środa 5 lipca C y ry l la  i Metodego Prokopa
Czwartek 6
Piątek 7 
Sobota 8 
Niedziela 9 
Poniedz.  10 
Wtoiek 11

Dominiki 
Apolonjusza 
E lżb ie ty  
Jana  z Dukli 
7 braci męcz.

Izaslawa 
Krasuoroda bl. 
Chwal i mira 
Strachoty 
lladziwoja

Sabina, Pelagji  - Olcha św.

Wschód słońca o godz. 3 m. 54.
Zachód słońca o £odz. 8 m. 7.

Zmiana księżyca; Nów d. 7 lipca o jjodz. 9 m. 55 w.

Wysok. wody na Wiśle d. 30 czerw. 5 stóp 9 cali.
pod Płockiem. d. 1 lipca 5 „  2 „

d. 2 „ 4 „ 6
d. 3 „ 4 „ -  „

7 r 1 p .p .  ') w
fempera t.  w Płocku: C°d. 30 czerw.18,6 25,8 18,4

„ 1 lipca 19.6 24,4 19,2
„ 2 „ 21,4 23,8 18,4
„ 3 „ 19,4 20,4 14,8

'T firm arJei: W  gu*>. płockiej: dnia 5 lipca 
w Ziłiluniu. U w Knczborgn, 17 w Lipnie, 18 w 
Bieżuniu i Czerwińsku, 19 w Ciechanowie, 20 w 
Skępcrn, 25 w Zakroczymiu, 26 w Bielsku, w Dro
binie, w Przasnyszu, Szreńsku.

W  (juh, łomżyńskiej, 5 lipca w Ostrołęce i Serocku, 
11 w Wiznie. 17 w Łomży i w Sokołach, 19 w Nu
rze, 25 w Czyżewie, 27 w Kolnie.

Deszezu spadło: d. 2 
d. 3 
d. 4

lipca 5,0 mm. 
0,7
8,6 „

MANIFEST NAJWYŻSZY.
My, Mikołaj Drugi, 

z Bożej łaski 
Cesarz i Samowladca 

Wszechrosji,
Król Polski, W ielki Książe Finlandzki 

i t. d., i t. d.,
Oznajmiamy wszystkim wiernym Naszym 

poddanym:
W dniu 14-ym bieżącego czerwca Naj

ukochańsza Małżonka Nasza, Najjaśniejsza 
Cesarzowa Aleksandra Teodorówna, szczę
śliwie powiła Nam Córkę, imieniem Marję.

Przyjmując takie pomnożenie Naszego 
Domu Cesarskiego za nową oznakę łaski 
Bożej, na Nas i Cesarstwo nasze zesłanej, 
oznajmiamy o tym radosnym wypadku 
wiernym poddanym Naszym i w'espói z ni
mi zanosimy modły gorące do Wszechmo
cnego o szczęśliwe chowanie się i rozwija
nie Nowonarodzonej.

Rozkazujemy tytułować i nazywać we 
wszystkich aktach, gdzie należy, Najuko
chańszą Córkę Naszą, W ielką Księżnę 
Marję Mikołajównę Jej Cesarską W yso
kością.

Dan w Peterhofie, dnia 14-go czerwca, 
roku od Narodzenia Chrystusa 1899, a Pa
nowania Naszego piątego.

Na oryginale Własną, Jego Cesarskiej Mo
ści ręką podpisano: MIKOŁAJ.

W' Peterhofie 
14 czerwca 1899 roku.

poradnik dla samouków.
Poradnik dla samouków. ( ’.*!«• U. 

Nauki filologiczne. Nauki historyczne.
Pod redakcją Piotra Chmielowskiego, Lud
wika Krzywickiego i Adama Mahrburga 
przy współudziale grona specjalistów. 
Wydawnictwo Aleksandra Iloflicha i Sta
nisława Michalskiego. Z zapomogi ka
sy pomocy dla osób pracujących na 
polu naukowym im. dra Józefa Miano
wskiego. Warszawa 1899. (Cena 80 k.)

„ W całem naszem życiu umysłowem by
ło z.«vsze więcej artyzmu, niż wiedzy. Gdy
by z literatury naszej, należącej do najbo
gatszych, usunąć beletrystykę, spadłaby ona 
do najuboższych. Naturalnie, ten ciągle po
w tarzający się objaw musi mieć swoje źró
dło w duchowej islocie narodu, k tóra zre
sztą odsłoniła się i w innych kierunkach 
wszędzie okazując przewagę wyobraźni nad 
rozumem"— pisał niedawno Świętochowski 
w jednym ze swych fejletonów.

„Między polakami widać coś naksztalt 
cofnięcia. Przed dwudziestu laty ten n a d - . 
zwyczajnie poetyczny naród począł okazy
wać zajęcie się filozofją, naukami przyrod- 
niczemi i w ogóle poważniejszymi procesa
mi myślenia. Tymczasem dziś cała powaga 
wzięła w łeb. Ludzie znowu rzucili się do 
muzyki i do poezji a odwrócili się od kwestji 
pouczających. Teatry  są pełne, na koncer
ty tłoczą się ja k  na odpust, ale za to sale 
odczytowe są puste” skarżył się Prus nie
dawno w jednej ze swych kronik.

Przytoczyliśmy te zdania ludzi, stojących 
pilnie na straży naszego życia społecznego 
i umysłowego, badających pilnie stan tętna 
życiowego Ludzie ci, wnikając w stan du
cha narodu, sercem i rozumem spostrzegają,

DOBRANE PARY .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie ntilosuu 7. funduszu ziemian Krośniewickicb 

44) PRZEZ

I_i-a.d.-sxrilrę G odle-w ską.

Wiem dobrze, że nie jestem  tak rozumna, jak  on, 
ale gdyby choć spytał, zaco go kocham i ja k  go sobie 
wyobrażam?— m yślała teraz i serce jej się zaciskało wy- 
raźnem upokorzeniem. — Pewno sobie powiedział, że nie 
pojęłabym go i że 011 mię pojął odrazu, ale przecież 
nawet najprostszy człowiek ma zakątki w duszy, znane 
tylko jemu samemu i on musi o tem wiedzieć! W ięc 
dla czego, jeśli mię kocha... dla czego?

Myśli krzyżowały się w jej głowie lak szybko, że 
nie mogła pochwycić jasnego pojęcia ani o tem. czego 
się spodziewała, ani o tem, co ją  zawiodło. Prócz tego 
przypomniała jej się m atka, \ \  laściwie przyszła tu po 
to, by go do niej zaprowadzić. Jej święta nie wie o 
niczem, ale będzie p łakała z radości, przyciskając do 
piersi głowę jeszcze jednego dziecka, ukochanego cór
ki. llańce na samą mysi o tej chwili wzruszenie zapie
rało dech w piersiach, a tymczasem Ładysz pochylił gło
wę do jej kolan, przyw arł ustami do jej ręk i i szeptał:

— Jeżeli ja  powiem— Ilańka , moja Hanka, kochana 
jedna w świeciet to co wzamian usłyszę?

Utkwiła oczy w jego włosach i milczała.
—  Czy ta ilańka nie powie—Stefanie, jestes mój, 

jedyny, i kochany!
Znown milczenie, tylko teraz wyraźnie jej palce drżą 

mu pod wargami, więc je silniej przyciska, coraz bar
dziej rozmarzony i także drżący, poczem, nie podnosząc 
głowy, prosi, jak przez sen:

—  Najdroższa moja, tylko raz jeden powiedz, ty l
ko raz, na drogę. Z czemże pojadę?

Ilańka westchnęła.
— Tak, to prawda, z czemże od niej pojedzie? Ko

cha go, więc mu to powinna powiedzieć, ale nie może. 
Chce i nie może. Pewno dla tego, że i to wyobraziła 
sobie inaczej, nie jak  dzieciństwo, albo żart, raczej jak 
coś, co powinno przyjść niewzywane, samo, może jak  
natchniony wybuch, czy ona wie?

Poruszyła ustami, widać było, że się z sobą zmaga, 
wreszcie odebrała mu ręce i, krzyżując je  na piersiach, 
rzekła:

— Nie mogę.
Twarz jej pobladła, jasne fałdy miękkiego batystu 

podnosiły się na piersiach i opadały, w oczach miała 
Izy. Lecz Ładysz ich nie widział. Patrzył na rozbuja- 
łe w szybkim oddechu fałdy batystu, na usta narzeczo
nej, świeże ja k  dwie złożone poziomki, i czul, że wzbie
ra  w nim wielka b".rza pragnień. Jeśli jej zaraz nie 
zgniecie w sobie, to tę dziewczynę zgniecie w uścisku, 
zacałuje jej usta i oczy i te opuszczone, brązowe rzęsy.

Począł tak samo szybko oddychać, jak  ona, tym
czasem na* brązowych rzęsach pokazały się dwie wielkie, 
ciężkie krople, chwilę drżały, wahały się, potem spadły, 
zostawiwszy na twarzy Hanki dwie wilgotne smugi. 
Narzeczony zdumiał.

— Hańko, co ci, najdroższa? — pytał i patrzył 
uważnie w tw arz dziewczyny, k tóra odwróciła oczy.

— Nic, to nic. Przez chwilę było mi trochę smu
tno, sama nie wiem dla czego, ale to już minęło.

— Nic —  powtórzył Ładysz ciszej.
I pod wpływem lego nic, tych dwóch łez i jeszcze 

czegoś w wyrazie twarzy narzeczonej, burza poczęła się 
w nim kłaść, jak spiętrzone fale morskie, gdy na nie 
oliwy naleją.

Nie był pewny, czy ona się domyśla, co się w nim 
działo przed chwilą. Jeżeli tak, ten domysł byt raczej 
przeczuciem, lecz samo przeczucie wystarczyło. Nie trze
ba mrozu, by zwarzyć biały kwiat azalji, dość gdy nań 
padnie chłodniejszy oddech wiatru.

Prawie zawstydzony, schował teraz oczy w jej dło
niach, z uczuciem niemal upokorzenia myślał, że przed 
chwilą jej myśli i jego myśli były od siebie tak dalekie, 
ja k  jest daleką jasna gwiazda od ciemnego prochu zie
mi, i przysięgał sobie, że tej swojej białej nie weźmie 
ani jednego pocałunku, że pierwsze dotknięcie jej ust 
będzie mu dalszym ciągiem sakram entu, który z pod ko
ścielnego sklepienia odda mu ją  przy organowej pieśni 
na własność, nawet nieczystem pragnieniem nietkniętą. 
Pójdą razem do jasnego gmachu z kryształu i słońca, 
a nim dojdą, ich miłość da im jeszcze dużo tak czystych 
promieni, że o podobnych nie mieli pojęcia. I oni nie 
zmarnują żadnego, z każdego wyciągną tyle półdrgnień 
ro/.koszuych, ile ich tylko będzie. Nie uronią nici

Gdy podniósł oczy na narzeczoną, miał twarz na
tchnionego, taką właśnie, jak a  odcisnęła się na duszy 
Hańki. gdy go widziała pierwszy raz.

A wokoło nich ogród stał w wielkiem, zlotem mil
czeniu, jakby podsłuchiwał; gdzieś daleko, na wsi zapiał 
kogut i drugi mu odpowiedział, potem znowu była ci
chość słoneczna, tylko z kasztana oderwał się wielki, 
palczasty liść i bez szmeru leciał zaglądać w oczy zako
chanym.

Ładyszowi się zdało, że w tem czerwcowem popo
łudniu słyszy uroczyste echa organu, dzwonów i godo
wej pieśni.

— Madonno moja, przebacz mi! —  rzeki bardzo 
cicho, lecz ona go dosłyszała.

(C  d. u ;.
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z boleścią zapewne, że społeczeństwo nasze 
coraz więcej zaczyna żyć wyobraźnią, czę
sto bardzo spaczoną. Jak woda nie może 
służyć dostatecznym pokarmem dla istnie
nia organizmu, tak również i społeczeństwo 
nie może się ostać wśród innych narodów 
bez nauki. Dla całokształtu życia narodu 
potrzebną jest wiedza, która jedynie powin
na kierować jego myślą i życiem, lila in
nych narodów nauka stanowi rdzeń życia 
i rozwoju, poezja jest dopiero przysmakiem, 
łakociem, odpoczynkiem. U nas wydaje się, 
że dzieje się przeciwnie, poezja stanowi 
kwestję bytu i życia. W rozmowach salo
nowych i nie salonowych belletrystyka jest 
treścią, około niej obraca się cały tok rze- 
rzy.

Nadzwyczajny rozwój obecny u nas poe
zji, sztuk pięknych, a upadek zamiłowania 
do nauki zapewno dalby się łatwo wytlo- 
maczyć warunkami życiowymi. Ale pamię
tajmy, że napróżno szczycimy się obecnie 
owym rozwojem, który jest chwilowym, cza
sowym, po którym może nadejść posucha.
1 wtedy nic nas nie uratuje od zatonięcia 
w falach zapomnienia, nic — prócz nauki

Bo „wiedza — to potęga” jak  słusznie 
twierdzą. Ona tylko może nas wesprzeć, 
ona tylko da siłę i sprężystość myślenia, 
nauka tylko może być naszą kierowniczką 
i przewodniczką. Nie napróżno zachęcają 
nas do nauki, nie napróżno nawołują nas 
do wiedzy ludzie myślący i wnikający. —

Z tą myślą wydają dzieła naukowe, które 
niestety zalegają półki księgarskie, niezaku- 
pione, z tą  myślą popularyzują wiedzę, aby 
nas do niej rozkochać, aby odwrócić w stronę 
poważniejszą nas, których głowy stale ob- 
ładowują się powieściami,

Ludzie ci spostrzegają w społeczeństwie 
wiele symptomatów zblazowania pod każ
dym względem, wiele oznak choroby, więc 
nic dziwnego, że zalecają środki uzdrowie
nia i ratunku. Poezja jest dobrą dla zdro
wych, może być zabójczą dla chorych.

I tak dalej można snuć myśli na tle te
go wątku, który nawiną! się nam przy o- 
glądaniu książki pod tytułem wyżej w ca
łości wypisanym. Nierozwinięte to dosta
tecznie myśli, dorywcze to ja k  w każdym 
artykule dziennikarskim, ale niechaj służą 
za przedmowę do tej książki. Ona wydaną 
została właśnie w tej myśli głębszej, że 
stanie się lekarstwem uzdrawiającem.

Książka, której część 11 wyszła obecnie 
z druku, przeznaczona jest dla tych samo
uków i niedouków, którzy umiłowawszy j a 
kąś gałęź wiedzy, chcieliby się z nią do
brze zapoznać, głębiej ją  zbadać. Niedo

uków takich jest miljon, każdy z niższem! 
lnb wyższem wykształceniem czuje braki 
swe, bo żadna szkoła, żaden uniwersytet j  
nie daje całości objęcia nauki nawet w pe- f 
wnej tylko gałęzi, szkoła właściwie przy- 
gotowywa nas do zajmowania się nauką.

Kto więc, czuje pustkę w życiu, kogo 
nęci lepszy świat nauki, komu tęskno do 
silniejszych podstaw życiowych, w książce 
tej znajdzie wskazówkę, jak  zająć się nauką 
w tej lub innej gałęzi wiedzy umiłowanej.

Książka ta w pierwszej części, k tóra wy
szła roku zeszłego i w drugiej części obec
nej ułożoną została w ten sposób, że ko
rzystać z niej mogą i słabiej rozwinięci i 
posunięci wyżej.

Część druga zajmuje się następującemi 
naukami :

1) Językoznawstwo ogólne, opracował Jan  
Karłowicz; Język polski, Ad. Ant. Kryński; 
Stylistykę czyli teorję prozy, Stanisław Mif- 
czyński; Poetykę, Bronisław Chlebowski; 
K rytykę, P iotr Chmielowski.

Języki francuz ki, angielski, niemiecki i fi-  
lologję klasyczną—specjaliści tych nauk.

2) Nauki historyczne, wstęp ogólny, n a 
pisał Ludwik Krzywicki.

Historję powszechną, opracowali Tadeusz 
Korzon i Szymon Askenazy przy współ
udziale kilku specjalistów.

Historję polską  — W ładysław Smoleński.
Historję literatury powszechnej— Edward 

Grabowski.
Historję literatury polskiej— Piotr Chmie

lowski i Bronisław Chlebowski.
Historję sztuki— Ignacy Matuszewski.
Historję naulń— Adam Mahrburg.
Historję rozwoju społecznego (ku ltury )— 

opracował Ludwik Krzywicki.
Historję filozofji— Adam M ahrburg.
W końcu zamieszczonym został wykaz 

wydania pism 00-ciu wybitnych autorów 
polskich, ułożony przez Stefana Dembego.

Każdy z działów wyżej wyszczególnio
nych poprzedzony został wstępem poglądo
wym więcej lub mniej obszernym, w ykła
dającym daną gałęź nauki w ogólnym rzu
cie, następnie wyliczono dzieła autorów, 
których trzeba studjować dla obeznania się 
z nauką, przy wielu wreszcie działach wy
znaczono zadanie do opracowań, które sa
mouk sam powinien odrabiać.

W uwagi krytyczne co do tego wydaw
nictwa nie możemy się naturalnie wdawać. 
Zapewne specjaliści spostrzegą, że ten lub 
inny dział opracowany został lepiej, więcej 
szczegółowo, czasami wytrawniej i więcej 
pedagogicznie, niż inny, ale rzeczy te na
leżą do specjalistów.

Tu chcemy jeszcze zwrócić uwagę na to, 
że autorzy wydawnictwa chcąc się dowie- j 
dzieć, o ile książka ta odpowiedziała p o - , 
trzebom samonctwa, zwracają się z prośbą | 
do samouków o danie odpowiedzi na pyta - 1  

nia następujące:
1) Wiek czytelnika. 2) K aw aler czy żo

naty (panna czy mężatka?), jeśli żonaty, to 
w jakim  wieku. 3) Miejsce zamieszkania 
czytelnika (miasto, osada, wieś). 4) Jak ie 
odebrał wykształcenie (domowe, szkolne, 
czy zna języki i jakie. 5) Rodzaj zatrud
nienia, ilość czasu, który przeznacza tygod
niowo na czytanie systematyczne. 6) Co 
pragnie osiągnąć przez czytanie system a
tyczne. Do której z nauk ma największe 
upodobanie lub jak ie tematy najwięcej go 
zajmują. Czy i jak ie  książki naukowe czy
tał z zajęciem. 7) Jakie napotykał trud
ności przy czytaniu systematycznem według 
wskazówek „P oradn ika .” Jak ie zrobił po
stępy. 8) Jak ie znajd-ije braki w „P orad
niku” i mianowicie w których działach. 9) 
Czy oddaje się czytaniu sam, czy też w to
warzystwie innych. 10) Czy robi streszcze
nia z książek przeczytanych lub w ypraco
wania na dany temat. 11) Czy ma możność 
dostawania książek i pism perjodycznych. 
12) Uwagi dodatkowe nie objęte kwestjo- 
narjuszem.

Odpowiedzi, możliwie obszerne, na pyta
nia powyższe, trzeba przesyłać pod adresem 
wydawców Poradnika w redakcji „P raw dy.“

Niewątpliwie wydawcy znajdą wysokie 
zadowolenie z dobrego uczynku, jak i zrobili 
wydając książkę powyższą, bo spodziewać 
się należy, że ona nietylko szybko rozku- 
pioną zostanie, ale co większa, może jakaś 
spora garstka  ludzi skieruje myśl swą w 
stronę badań naukowych, o których do
tychczas nie pomyśleli.

Kto zaś zakosztuje nauki, ten ją  poko
cha, ten ją  umiłuje, a takich niech u nas 
będzie ja k  najwięcej. G.

P Ł O C K .

Z T-stw a dobroczynności. Na posiedze
niu Rady gospodarczej Tow. dobroczynnoś
ci w dniu 18/30 czerwca

1) Zatwierdzono bieżące wydatki.
2) Zatwierdzono sprawozdanie z koncer

tu am atorskiego, urządzonego w dniu 6/18 
czerwca na wysłanie chorych dsieci do Cie
chocinka.

3) Postanowiono, ażeby kancelarja  to
warzystwa otw artą była codziennie od go
dziny 1£ do 4-ej po południu, w miejsce 
dotychczasowych godzin od 10 do 12 rano.

4) Zatwierdzono wydane przez Prezesa 
wsparcia 12 osobom w sumie rb. 17.

5) Zaproszono na opiekunki i opieku
nów: rewiru VIII, panią Oktawię Mądrze- 
jewską i p. Kramera, a rewiru IX panią 
Pauli i p. Stefana Balińskiego, a to wsku
tek powiększenia rewirów o dwa.

(j) Udzielono jednej osobie bezprocento
wą pożyczkę w ilości rb. 72 z amortyza
cja po rb. 6 miesięcznie.

7) Udzielono w sparcia trzem osobom w 
sumie rb. 11.

Zjazd koleżeński. „Młodości ty nad po- 
ziomy” mówili sobie młodzieńcy, gdy po 
ukończeniu szkoły, w której dłuższy czas 
przebywali, związani wspólnymi myślami i 
uczuciami, ściskali się wzajemnie w poże
gnaniu ostatecznem.

1 w targnęło młode pokolenie do życia, 
weszło na drogę pracy  i doświadczenia, 
tw arda w alka życiowa ze wszystkimi wa
runkami i okolicznościami wciągnęła ich 
w swój wir.

Pokolenia zm ieniają się za pokoleniami, 
a każde z nich wnosi siły i czynniki, któ
re w danym okresie czasu są wyrazem 
stanu społeczeństwa.

Cóż wniosło pokolenie, które obecnie 
występuje jako pracownicy życia społecz
nego? Oto właśnie zjechało kilkunastu mło
dych ludzi, którzy la t temu 15 ukończyli 
gimnazjum płockie. P racu ją  na różnych po
lach, w rozm aitych gałęziach wiedzy i ży
cia. Są lekarze, rolnicy, prawnicy, nauczy
ciele, a więc przedstawiciele wszystkich nie
mal stanów. Rozproszeni po różnych za
kątkach kraju , a niektórzy w stronach bar
dzo dalekich pracują na życie.

Ale w życiu bywa ró ż n ie ...  Szczęśliwy 
je st ten, kto przejdzie przez nie ze świe
żymi uczuciami młodości, z porywami szla
chetnymi, z dobrą w iarą i nadzieją. Cho
ciaż uczucia te będą już osłabione wskutek 
doświadczenia i prak tyk i, ale jądro  rzeczy 
pozostanie zawsze u tych, którzy zwycięzko 
wychodzą w walce. Ale w życiu bywa róż
nie... Częstokroć ideały, z którym i wcho
dzono do życia, zbyt wcześnie rzucane są 
w kąt, częstokroć zapomniane są te zasady, 
które stanow ią zdrowie społeczeństwa, pod
stawę najprostszej etyki narodowej.... Mo
że zbyt często życie zgina nam k ark i, zbyt 
pośpiesznie robi z młodych ludzi filistrów, 
którzy po zaspokojeniu swej wegietacji mier
nej —  osobistej, zapominają o obowiązkach 
względem społeczeństwa. Każde pokolenie 
dla postępu i rozwoju życia narodowego 
powinno je  wypełnić..

N aturalnie warunki życiowe, są dla

nas

U  S Ą S I A D A ,
(Dokończenie).

— Trzeba wierzyć, trzeba i innych przekonać. Ale 
co tu długo gadać, dziś niedziela, chodź sąsiedzie, przej
dziemy się po wsi, sam zobaczysz jak  się tu u mnie roi 
od tych „amerykanów” i „prusaków ” Wyszliśmy z pa
nem Michałem. Rzeczywiście na drodze spotkaliśmy kilku 
wioskowych elegantów w kapeluszach, w żakietach i przy 
zegarkach.

— O patrz pan, rzekł p. Michał, ten, co idzie przed 
nami, kilka lat temu pasł u mnie źrebaki, chodził szel
ma boso, w starych łachmanach, b rał codzień po karku, 
i dobrze było, dopóki o Prusach nie zasłyszał. Wyo
braźcie sobie, zażądał postępnego cztery ruble na rok, 
coś gadał o mięsie trzy razy w tygodniu... ja  dla zasa
dy ani postępnego, ani mięsa, a on gałgan nie czekał 
końca roku, d rapnął za granicę i dziś panie szyk... p ru
skiej tandety nakupowal. Jakie to u nich dążenie do 
życia nad stan, byle zegarek, tużurek.

Zaoponowałem p. Michałowi:
Zawszeć to pewien postęp, lepsze od żydowskiej 

tandety, którą u nas kupują na rynku, każdy z nas, 
gdy ma za co, woli kupić lepsze ubranie niż gorsze...

Pan Michał nie dał mi dalej mówić.
— Sąsiad demagog — ot, co powiem, z nami ich po

równywać! Równość jakaś w głowach wam świta... a 
świat stoi na nierówności.

Gdyby nie było kontraktów, różnic społecznych, 
nie byłoby życia, tak jak nie byłoby obrazu, gdybyś 
płótno jedną zamalował farbą.

Ależ ja  nie mówię o absolutnej równości, gdyż 
rozmce same się wyrabiają, nie ma bowiem dwóch ludzi 
jednakowych, a pracowity zawsze pokona leniwego, 
oszczędny zje lozrzutnika a obrotny niedołęgę, ale prze
cież nie można się dziwić i szat nad tem rozdzierać, że 
ci, co ciągną, marzą o tem, by kiedyś powozić mogli, 
odparłem.

A cóż zrobią ci, co powożą!
— Jeśli źle powożą, zostaną na drodze.
Pan Michał zaczął sobie coś nucić, ale złv bvl wi

docznie. Szliśmy w milczeniu.
Obraz żrebarka brudnego, na wpół nagiego i obdar

tego staw ał mi ciągle przed oczami i pomimo woli wy
woływał porównanie z czysto, choć pretensjonalnie, ubra
nym robotnikiem, idącym przed nami, który nie wahał 
się na dwa dni świąt przyjść z P rus, by odwiedzić swoich.

Pan Michał przestał nucić, widocznie idący przed 
nami ex-źrebarek drażnił go ciągle, bo tak  dalej zrzę
dził: „Do czego tu dojdzie! dziś bowiem kapelusze, tużur- 
ki, zegarki... niedługo będą chcieli podłóg w izbach, że
by sobie garniturów  nie powalać, oddzielnych kuchen, 
pralni... Przechodziliśmy właśnie około nowobudującego 
się, a właściwie lepiącego się z gliny domu; chcąc zmie
nić temat rozmowy, spytałem:

— Co to sąsiad stawia?
—  A czworaki dla służby, stare w iatr przewrócił, 

dobrze że wypadku jakiego z ludźmi nie było, mogłem 
był mieć ambaras.

—  Cóż to, zauważyłem, zdaje mi się, że mieszkania 
będą bez komór?

— A bez komór! Po co im komory? Niech będą 
kontenci, że każdy ma w łasną izbę; w Wólce u Ciułal- 
skiego pakują po dwie rodziny do jednej i musi być 
dobrze.

— Ale komu, spytałem, służbie czy Ciułalskiemu!
Znów szliśmy czas jak iś w milczeniu, minęliśmy wio

skę i m ałą fu rtką  weszliśmy do zacisznego ogrodu, oto
czonego wysokim kamiennym parkanem . W ogrodzie 
także była rozpoczęta jakaś budowla, dopiero założono 
fundamenta. Kilkanaście tysięcy cegły, wapno, beczki z 
cementem wszystko to wskazywało, że budowla ma być 
trw ała i będzie dość kosztowna. Zapytałem p. Michała, 
co to będzie?

—  O ranżerja, taka sobie niewielka, dawno już po
stawić zbierałem się, odparł gospodarz; w ubiegłym roku 
ceny były niezłe, więc się jak iś tysiączek na to poświę
ciło. Żona zawsze o tem m arzyła... nie mogłem odmó
wić. Wszystko się robi oszczędnie, na jeden tylko po
zwoliłem sobie zbytek, chodźcie sąsiedzie, ot, całą tę 
ścianę zajmie oddział storczyków, ogrzewanie urządzę 
najnowszym systemem, parą, za pomocą ru r  rozprowa
dzoną, opalu na to djabelnie dużo wychodzić będzie. 
Słuchałem w zamyśleniu słów p. Michała i w tem zamy
śleniu wyrwało mi się bezwiednie prawie pytanie:

— A wiele też służący dostaje u sąsiada opału?
Pięć klaftr torfu na rok, a jak  się dobrze sp ra

wia, daję mu jeszcze darmo furm ankę po drzewo lub ga
łęzie. Ale to wszystko dla nich mało, k radną  wióry, 
drzewo, rozbierają płoty, Oj, ten opałl A tu dwudzie
stu służby. Ah, ta  służba, żeby jej nie było na święcie 
to by się dopiero odetchnęło!

— Bez służby nie byłoby i nas, odrzekłem.
— Świat głupio urządzony, o dparł p. Michał, ale 

co robić, muru głową nie przebijesz, trzeba taczkę pchać! 
Chodź sąsiad, pokażę mu nowe chlewy, je s t co obejrzeć, 
mur, cement i żelazo... słowo honoru...

Szliśmy podziwiać nowe chlewy, a  myśl moja prze
rzucała się z jednej ostateczności w drugą. Gdy oglą
dałem oranżerję z oddziałem storczyków , chlewy z ce
mentu i żelaza, przed oczami staw ała izba parobka, w 
której podłoga była surow a i w ilgotna ziemia, i chłód 
mię obejmował, gdym wspomniał, że często już od Sty
cznia palono w niej tyle tylko, by straw ę ugotować.

Z tych niewesołych refleksji obudził mię czyjś glos
i dolatąjące słowa: „Sobieski zebrał rycerstw o” ... Wy
chodziliśmy właśnie z ogrodu, pod parkanem  w cieniu 
drzew, których konary zwieszały się aż na drogę, sie
dział jeden z „am erykanów ” otoczony grom adką miej
scowych parobków i wiejskich wyrostków i głośno im coś 
czytał. Zobaczywszy nas, przerw ał czytanie, do kiesze
ni książkę wsunął, nie dość prędko jednak , tak, żeśmy 
obaj z p. Michałem tytuł dostrzegli.

Ale widok „am erykanina” , także zapewne jakiegoś 
ex-pastucha, oburzył p. Michała.

—  Czego tu chcesz, zapytał podniesionym tonem.
—  A no, nic, odparł „a inerykanin“, toć to droga 

dla wszystkich.
—  Dla wszystkich, ale nie dla włóczęgów...
Widząc, że się p. Michał zapala, pociągnąłem go z*

rękaw i szepnąłem:
—  Chodźmy sąsiedzie. Pan Michał umitygował się. 

Poszlismy.
Nie wiem, czy mi się zdawało, czy rzeczywiście słoń' 

ce silniej dopiekło, ale ciepło mię jak ieś oblało, a świat 
się wydał jasny i promienny, nie wiem, co mi było, lecz 
głos drżał trochę, gdy spytałem  p. Michała:

-  Sąsiedzie, może to lepiej nie pisać już artykułu?- 
'la k , lepiej nie pisać, odparł p. Michał toneffl 

trochę smutnym, ale jakim ś dobrym.
L. Oh.
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nas bardzo trudne, naturaln ie na życie 
składa się tyle czynników, o których w tej 
notatce dorywczej wspominać nie będzie
my, że dopiero przy ich rozpatrzeniu 
możnaby szerzej i szczegółowiej oma
wiać zalety lub wady obecnego pokolenia 
zrodzonego w dnie burzy.

Słyszymy często skargi na obecne poko
lenie, na upadek ducha, na brak  ideałów 
szerszych. W szystko to są rzeczy znane,
1 jeżeli tak  jest, to oby pokolenie nowe’ 
które po nas nastąpi, było zdrowszem, sil
niej szem od ojców.

Do wstępu tego dodajmy, że z liczby 23 
którzy ukończyli gimnazjum płockie przy
jechało z różnych stron 14. W większej 
części żonaci, ale są jeszcze i kawalerowie. 
Wszystkim mniej lub więcej dobrze się dzie
je. Byli w kościele, zjedli razem wspól
nie objad, oglądali miasto, w którym  znali 
niegdyś każde niem al drzewo, i w ogóle 
żyli w dniu tym wspomnieniami la t szkol
nych. Wspomniano o nauczycielach kocha
nych, wspomniano o zm arłych. W przemó
wieniach swych mówcy odzywali się do ko
legów z wezwaniem o pielęgnowaniu uczuć 
braterskich i o utrzym aniu na wysokości 
sztandaru życia.

Pobyt swój upamiętnili sk ładką w ilości 
rb. 125, którę złożyli na różne cele i po
trzeby społeczne.

Ze straży ogniowej. W piątek zeszłego 
tygodnia odbyło się zebranie rady straży 
w celu przedwstępnych obrad nad wpro
wadzeniem ustawy normalnej, k tóra ma być 
w tych dniach wprowadzoną. Ponieważ o- 
chotnicy na zasadzie ustawy mają prawo 
głosu, tylko przez delegatów, przeto posta
nowiono wybrać, tymczasowo jednego na 
dziesięciu; nadto zadecydowano aby ochot
nicy, chcący mieć prawo głosu opłacali pe
wną roczną składkę, wysokość której okre
śli ogólne zebranie. Tymczasem projektują
2 ruble.

Z tow. wioślarskiego. Na wyścigach 
warszawskich w tow. wioślarskiem, które 
odbędą się w dniu 6 sierp, przyjmie udział 
załoga sześciowiosłowa płocka. Sternikiem 
tej załogi będzie p. T. Kowalkowski.

Zapis. Zmarły ś. p. ks. Ig. Smoleński 
zostawił pomiędzy innymi zapis na kościół 
w Sikorzu rb. 3,000 i na stypendjum dla 
ucznia gimnazium z jego rodziny pochodzą
cego, również 3,000 rb.

Zakłady dla chorych wenerycznych. 
Bawi w Płocku dr. med. Obozneńko, wy
słany przez towarzystwo, którego celem 
jest w alka z tego rodzaju chorobą i opie
ka nad chorymi. Towarzystwo to znajduje 
się pod opieką księcia Oldenburskiego. 
W ysłannik zjechał w celu zapoznania się 
o ile choroba rozpowszechnioną jest w gub. 
Płockiej oraz zbadania, czy potrzebne są 
tego rodzaju zakłady. O ile nam wiadomo, 
choroba najwięcej rozpowszechnioną jest 
w „miejscowościach pogranicznych w po
wiatach: mławskim i rypińskim , w których 
silniej się uwydatnia, aniżeli w innych 
powiatach.

W Płocku je st szpital dla chorych we
nerycznych, świętego Aleksego na kil
kanaście łóżek, aie i ten bardzo często 
jest niezapełniony chorymi, zapewne wsku
tek nieświadomości osób interesowanych.

Z monopolu. W  tych dniach bawił 
w Płocku p. Jerszow z Łomży, k tóry  do
konał spraw dzenia tutejszych składów rzą
dowych wódek. Rewizja wypadła zada^ 
walniająco.

Skład przy ul. Mostowej, przeniesionym 
zostaje od 1-go lipca na ul. Bielską, gdyż 
pomieszczenie dotychczasowe nie okazało 
się dogodnem z powodu małego zapotrze
bowania wódki w tej okolicy.

Słyszeliśmy, że kilka sklepów monopo
lowych w gub. Płockiej będą zamknięte 
w lipcu, gdyż utrzym anie ich nie opłaca 
się zarządowi.

Wyzysk żebraczy. Słyszeliśmy od osób 
wiarogodnych, że jakaś  dziewczyna, lat około 
20 chodzi po domach i prosi o datki pod po
zorem, że potrzebuje na pogrzeb ojca lub 
matki. Oświadcza przytem zwykle, źe taki 
a taki adwokat, rejent lub lekarz dał jej ty 
le a tyle i kazał udać się właśnie do osoby 
interesowanej. Dziewczyna zna dobrze sto
sunki miejskie i nazwiska osób.

Kilka osób dało się w ten sposób oszukać 
i zasiliło wyzyskiwaczkę większym lub mniej
szym datkiem. Ktoś ostrożniejszy sprawdził 
wiadomość i doszedł do przekonania, że dzie
wczyna tego rodzaju żebraninę zrobiła sobie 
procederem, nie zasługuje więc na żadne 
współczucie i litość.

Z Cyrku. W walce czwartkowej, na pasy 
(szwajcarskiej) zapaśnicy przystępowali do

siebie podwakroć. Za drugim razem p. Jan
kowskiemu udało się powalić swego przeci
wnika (Stengla) według zasad sztuki; walka 
rozgrywała się o nagrodę 100 rublową.

Walka amatorska, która odbyła się w so
botę, pomiędzy p. Bogdańskim i Kapickim, 
pozostała nierozstrzygniętą. Zasługują na 
uwagę tańce dzieci: Wiktora i Walerji Kur
czewskich, występ których jest najlepszym 
numerem programu cyrkowego, oraz produk
cje akrobatyczne rodziny Szelagowskich.

Ofiary. Uczestnicy zjazdu koleżeńskiego, 
na zebraniu w dniu 1 lipca złożyli w reda
kcji naszej 75 rb. na cele następujące: 25 
rb. na wpisy dla uczniów niezamożnych gim
nazjum męskiego w Płocku, 25 rb .'n a  wy
słanie dzieci do Ciechocinka, 25 rb. dla sio
stry profesora ś. p. Żfowodzkiego.

Ofiary. N a wysianie dzieci do Ciechocinka: 
ks. N.—3 rb., K. M. — 1 rb.

Zebrane z winta w Świerczynie: od .1, U., 
L. K., A. S. i S. Ł . - 5  rb.

Ł 0 M Ż A.
Z przedstawień amatorskich danych d. 

17. 24 i 28 czerwca, otrzymano czystego 
dochodu rb. 188 k. 74 kop.; pieniądze te 
przesiane zostały do kasy tow. straży og
niowej ochotniczej łomżyńskiej na wspar
cia członków czynnych, na wypadek kale
ctwa lub czasowej niezdolności do pracy, 
spowodowanych przy pełnieniu obowiązków.

„Wianki“. W brew doniesieniu mylnemu 
naszego korespondenta, tradycyjny obchód 
„W ianków" w Łomży odbył się jak  zwykle 
z możliwą okazałością. Szczegółowe spra
wozdanie podamy w numerze przyszłym.

Rada Towarz. dobroczynności w Łomży 
składa niniejszem serdeczne podziękowanie 
wszystkim instytucjom, oraz osobom, które 
swym udziałem, ofiarnością lub energją ze
chciały przyczynić się do powodzenia „W ian
ków" tegorocznych i zasilenia w ten spo
sób ubogiej kasy Towarzystwa.

Prezes A . Ghrystowski.
Członek rady, sekretarz: W. Szyszko. 
Podatek przemysłowy. Ministerjum fi

nansów naznaczyło do zapłacenia podatku 
dochodowego na guber. łomżyńską 15,000 
rubli, suma ta na posiedzenia izby skarbo
wej odbytem 24-go czerwca r. b rozdzieloną 
została na powiaty w stosunku następują
cym: na łomżyński 4,500 rb., ostrołęcki 
2,500 rb. ostrowski 2,180 rb., szczuczyń- 
ski 1,900 rb., mazowiecki 1,370 rb., ma
kowski 1.770 rb. i kolneński 800 rb.

Podział ten uskuteczniono na zasadzie 
wykazanych obrotów przez inspektorów po
datkowych w latach poprzednich, a opar
tych na ich osobistej obserwacji, gdyż in
nych danych ku temu niebyło; kupcy i prze
mysłowcy średnich i mniejszych przedsię
biorstw ksiąg z powodu utrudnionych ra 
chunków nie prowadzą i z tego powodu 
częstokroć o rezultatach swej pracy dokład
nego pojęcia nie mają, albo mieć nie chcą.

Dla zaradzenia potrzebie, jeden z człon
ków wniósł projekt, aby izba skarbowa wy
jednała  więcej uproszczony a prowadzący 
do celu sposób prowadzenia rachunków.

P ro jek t ten, prezes posiedzenia przyjął 
z życzliwością i przyrzekł w tym kierunku 
poczynić starania. F. Ch.

Zmiana służbowa. Kandydat do posad 
sądowych przy sądzie okręgowym łomżyńskim 
Leon Korolec, przeniesiouy na takież stano
wisko do Pskowa.

Przetarg. Łomżyński zarząd gubernialny 
ogłasza na dzień 20-go lipca przetarg (in 
minus, za pośrednictwem ofert zapieczętowa
nych na przedsiębiorstwo robót brukarskich 
na Nowym placu targowym. Przetarg rozpo
cznie się od sumy 1.065 rb. 33 k.; wadjum 
107 rb.

Z  naszych okolic.
Z Wymyślina. W czerwcu, seminarjum 

nauczycielskie zwiedzał p. kurator warsza
wskiego okręgu naukowego. Pan kurator 
był obecnym przy lekcji praktycznej ucz
niów kursu I II  i przy egzaminie uczniów 
kursu I. Po szczegółowem obejrzeniu gma
chu seminarjum i zapozianiu się z życiem 
uczniów, p. kurato r słuchał śpiewu i mu
zyki orkiestry  uczniowskiej.

Nauczyciel muzyki i śpiewu, p. Antoni 
Szalowski, w maju r. b. został sparaliżo
wany i przy koncercie obecnym więc być 
nie mógł, zastępował go uczeń III  kursu 
M arjan Łabanowski. P. kurator wyraził 
swe zadowolenie ze zwiedzenia zakładu, 
choremu zaś nauczycielowi muzyki wyzna
czył 90 rb. nagrody, a uczniom kilkakro t
nie dziękował i chwalił ich.

Przed odjazdem p. kurator zwrócił się 
do uczniów III  kursu z mową, w której 
wykazał „czem jest nauczycief, jak  zasz
czytną i szlachetną je st praca nauczyciel
ska", zapewniał opiekę swą i zachęcał do 
pracy dla dobra społeczeństwa. Odjeżdża
jącego i kłaniającego się uczniom p. kura
to ra— seminarzyści pożegnali marszem.

Przeniesienie zarządu. Z d. 1 lipca r. b. 
nastąpiło przeniesienie głównego zarządu 
dóbr i lasów ordynacji opinogórskiej z W ar
szawy do Opinogóry, gdzie mieścić się bę
dzie i biuro głównego zarządu. W W arsza
wie pozostaje kancelarja pryw atna, k tórą 
zarządzać będzie dr. praw St. Pietraszkie
wicz. Do kancelarji tej należeć będzie za
rząd kapitałam i i nieruchomościami. Głów
no zarządzającym w kancelarji w Opino
górze zostaje p. Kazimierz Andrych, doty
chczasowy głównozarządzający dobrami hr. 
Bobryńskiej w gub. grodzieńskiej.

Dobrzyń n/Wisłą. Urządzenia zjazdu do 
W isły, o którym Lak oddawna marzyli mie
szkańcy tego miasteczka, podjął się na 
przetargu (in minus) w' tych dniach odbytym 
przedsiębiorca płocki Przedborski, który 
buduje również szosę z Rypina do Sierpca. 
Maksymalny kosztorys wyznaczony przez 
rząd gubernialny równał się 14,500 rb.

Przedsiębiorca podjął się tej roboty za 
11,599 rb.

Straż ogniowa ochotnicza w Szczuczynie 
została zatwierdzoną przez ministerjum 
spraw wewnętrznych.

W Maszewie w ogrodzie p. Grudzińskiej 
zakw itła poraź wtóry grusza, k tóra wyjąt
kowo z pośród innych drzew obsypana jest 
owocem z pierwszego kwitnięcia.

Znachor. Znachor w gostyńskim, o k tó 
rym kilkakrotnie już wspominaliśmy, cieszy 
się wciąż powodzeniem. Tajemnicza siła 
jego leży, o ile dobrze świadomi twierdzą, 
w brzuchomówstwie. Jak  nam opowiadają 
przy badaniu chorzy słyszą jakieś glosy 
grube skądciś wychodzące, przyczem nie 
znać, aby ktoś ustami poruszał. Prostacz
kowie naturalnie widzą w tein jakąś siłę 
nadnaturalną, uznają znachora za cudo
twórcę, wszelkie w'ięc uwagi i tłomaczenia 
na nic się nie zdadzą.

Zresztą, co się dziwić prostaczkom, je 
żeli sporo osób ze sfer więcej oświeconych 
również szuka u niego porady.

Z okolic Płocka. O sp a , przy nawale 
robót wiosennych, wyrządza nam wiele strat. 
Są domy, z których niema komu wyjść w 
pole. W niektórych domach leży chorych 
na ospę po 6, nawet 7-ro osób, bywają 
wypadki, że umiera po dwoje w jednej 
chacie w ciągu tygodnia.

Po lewej stronie W isły, w gminach: Do- 
brzyków, Gzermno, Łąck i Duninów zda
rzają się także bardzo częste wypadki za
chorowań na ospę.

Z nad NIutawy. Urodzaje w tym roku 
będziemy mieli dobre... Zboża przedstawia
ją  się świetnie, żeby tylko udało się sprząt
nąć sucho. Koniczyny i siano na pokosach 
skutkiem deszczów trochę pogniły, lecz na 
brak paszy w tym roku narzekań słychać 
nie będzie. Buraki cukrowe również zapo
wiadają się dobrze.

Rozweseliła się też nasza okolica, coraz 
to słychać o jakiejś majówce, zabaw ie ... 
Ożywienie to należałoby podtrzymać konie
cznie, boć to jedyna nasza przyjemność, 
bez której nudy są straszne.

Szalała u nas burza. Pioruny uderzyły 
w kilku miejscach, rozniecając ognie. Pola 
zalane były wodą. Opowiadają, że gdzieś 
nad W isłą spadł "grad, który na przestrze
ni 2 wiorst zrządził straszne szkody: znisz
czył zboża i wszelkie rośliny, powybijał 
szyby w oknach.

W krótce ks. Baluta, proboszcz parafji 
Miszewo będzio obchodził jubileusz 50-cio 
letniego kapłaństwa. Łubek.

Szosa sierpsko-rypińska. Cieszyliśmy 
się, że po dwu latach z Rypina do Sierp 
ca będziemy jeździli szosą. Nie tak to prze
cież prędko nastąpi. Podobno przedsiębior
ca uzyskał od władz zwłokę na rok jeden, 
skutkiem czego szosa rypińsko-sierpska bę
dzie oddana do użytku publiczności dopiero 
po trzech latach, to jest w 1892 r. — L.

Komitet ochrony leśnej w Łomży na po
siedzeniu w (1. 20 czerwca postanowił: uzna
ny za pustoszący wyrąb lasu w dobrach Mło- 
dzianowo, pow. makowskiego, na uroczysku 
„Podkurpicniec" powstrzymać; w uroczysku 
zaś Podbudzino, sprzedanem na wyrąb, uło
żyć plan uproszczony gospodarstwa leśnego. 
Nadto właścicielowi Młodzianowa polecono za
drzewić 9 diesiatiu 1,988 sążni kwadr, na 
Podbudzinie, przyczem zezwolono na uporząd
kowanie gruutu leśnego na uroczysku Chru

sty i na karczowanie pni w uroczysku Pod- 
kurpieniec.

Właścicielowi dóbr Płoniawy, w pow. ma
kowskim dozwolono korzystać z gruntów le
śnych na przestrzeni 30 dies., z warunkiem 
zadrzewienia, po upływie trzyletniego użyt
kowania z gruntu — 15 dies. ziemi.

Zezwolono na użytkowanie gospodarcze z 
następujących porębów: w majoracie Nowo- 
gród-Knpiski, we wsi Jednaczewie w okręgu 
IV, z porębów nr. 1, 2 i 2, wyrąbanych w r. 
1897, 8 i 9-ym — na trzy lata. W okręgu III 
tegoż folwarku pozwolono na użytkowanie z 
porębu nr. 8, na rok jeden; na folwarku Cen- 
drowizna: na użytkowanie z porębów okręgu 
111 nr. 20 i 21 na trzy lata i z porębów nr. 
18 i 19 na rok jeden z warunkiem sztucz
nego zadrzewienia tych gruntów po upływie 
terminu.

Uznano za ochronne lasy, należące do mie
szkańców osady Myszyniec, uroczysko „Góry 
pod Wydmusy“ i „Góry pod Drężek.”

Dozwolono przyprowadzić do porządku grunt 
leśny, na przestrzeni 130 dies. 115 sążni 
kwadr., w dobrach Podoś, w pow. makowskim.

Uznano za ochronny grunt leśny, nabyty 
przez włościan ze wsi Podoś-Budne.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Według pism petersburskich, opłaty stem

plowe rzadko przytrafiające się, jak  np. od 
metryk, podniesione zostaną do 1 rb. inne 
zaś, bardziej codzienne, ulegną zniżce do 
40 kop.

Zarząd akcyzy, chcąc powstrzymać na
dużycia, jakich dopuszczali się w ostatnich 
czasach oszuści, przybywający na rewizję 
zakładów w charakterze urzędników akcy
zy, polecił wszystkim urzędnikom akcyzy 
zaopatrywać się na czas odbywania rewi
zji w pisma otwarte, zaświadczające ich o- 
sobistość, oraz pełnomocnictwa służbowe. 
W łaściciel zakładu będzie miał prawo żą
dać okazania powyższych dowodow, cho
ciażby rewizorzy przybyli na rewizję w u- 
braniu mundurowem.

Z czasopism.
,,Wisła.” Ostatni zeszyt (za styczeń) cza

sopisma poświęconego ludoznawstwu k rajo 
wemu i gieografji, wyszedł dopiero obecnie.

Redakcja w odezwie do czytelników tłoma- 
czy się, dla czego tak pożyteczne wydawni
ctwo w ostatnich czasach ulega znacznemu 
opóźnieniu. Składają się na to trudne warun
ki finansowe, jednem słowem brak poparcia 
ze strony ogółu. „Dochód z prenumeraty nie 
pokrywa nawet kosztów druku i papieru. — 
Jeśli prowadziliśmy „W isłę’: w takich wa
runkach, łatwo zrozumieć, że podtrzymywały 
nas: naprzód nadzieja, że garstka miłośników 
ludoznawstwa wzrośnie; powtóre, że mieliśmy 
stały zasiłek z kasy im. Mianowskiego, po
krywający niedobory, wreszcie— poczucie o- 
bowiązku względem nauki krajowej. Nadzie
j a  nas zawiodła, stały zasiłek okazał się zbyt 
szczupłym, samo zaś poczucie obowiązku nie 
wystarcza do pokrycia deficytów.”

A tymczasem w etnografji krajowej po
zostaje dużo jeszcze do zrobienia. Rok ten 
wydawnictwa będzie rokiem próby, czy u- 
trzyma się ono, czy też musi być zwiniętem.

Losy wydawnictwa ,, W isły" zrą k  wiernej, 
ale szczuplej garstki przyjaciół redakcja 
składa w ręce wykształconego ogółu naszego.

W końcu odezwy czytamy uwagę nastę
pującą:

„Całoroczne utrzymanie „W isły“ wraz z 
honorarjum dla autorów prac, kosztuje kraj 
o wiele mniej od utrzymania jednej czworo- 

I nożnej „W isły” lub „Lorda.” biegających na 
torze...

Jeśli się okaże, że w kraju utrzymującym 
ieli setki, jes t  choć tyle miejsca na jedną 
„Wisłę” ludoznawczą, ażeby nie potrzebo
wała kołatać do dobroczynności publicznej, 
wtedy poprowadzimy, nieszczędząc i nadal 
trudów, aby godnie reprezentowała etnogra
ficzny odłam nauki krajowej. W przeciwnym 
razie mimo paruset wiernych odbiorców, bę
dziemy musieli ustąpić ze straconej placówki.

W  numerze obecnym, oprócz zwykłych 
materjałów do ludoznawstwa czytamy arty 
kuły: „Nietoperz w pojęciach i praktykach 
ludu naszego“ opracował Erazm Majewski, 
„Świat nadzmyslowy ludu krakowskiego na 
prawym brzegu W isły" przez Sew. Udzielę.

Kierownikiem „W isły" jest obecnie pan 
Erazm  Majewski.

S p r o s t o w a n i e .
W ogłoszeniu z dominium Dulsk n Drwęcą 

o sprzedaży Tryków, pomieszczono niepo
trzebnie datę do 12-go Lipca. Termin ten 
wogłoszeniu nie powinien być wymienionym.
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O G Ł O S Z E N I A .

Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

W ł. Apfelbaum
Peugeot freres Valentigney France. Po
leca na 1899 rok Rowery, Tandemy, Try- 
cykle. Płock, Kolegialna._______________
TTfJ A Skład mebli i zakładW Ł  A p i e l D a U m  tapicerski istn. od 
1885 r. Wielki wybór. Robota solidna.

Płock, ul. Kolegialna._________
Grodzka 36. Skład żelaza, 
wyrobów żelaznych i nożo

wniczych, naczyń kuch. i przyborów 'elektr.

J o w y C y k l o d r o m % “ ^ “ :
ty dla użytku pań i panów codziennie.

R. Jarocki.

Ignacy Brochocki.

■B « w » ”  Magazyn kapeluszy damskich 
„ f t u n i a i l c i  Modele paryzkie i fasony 
krajowe. Ul. Grodzka, doin p. Siegelberga.

W alery  Krowicki. kS ,th [ ° r “
ul. W arszawska 1, dom Lewensztejna.

Sklep labaczny 
poleca świeże 

transporty tytoniów. Kolegialna A? 13.

M K rubiner Sfciad Farb lliaJarskicl1
5 i obić papierowych, oraz 

szyby do okien, Grodzka, wprost Kolinowej.

F a b r y k a  W yrobów  Chiru rg icznych
i innych s ta lo w y c h  o s try c h

A. W iśniewskiego
W PŁOCKU, przy ulicy Tumskiej

w I L o t d u  E u ro p e j sk im .

Sprzedaż prochu i przyborów m y 
śli tfskicli, przyjmuje Ii KOŃ Jo 
reparacji . Zakłada dzwonki elek

tryczne.
Zakład egzystuje od 1SSO roku.

jazdy statków pasażerskich, kursujących po rzece Wiśle w 1899 roku.
z W arszawy do Płocka o godz. 6£, i 8 |  rano, I po południu i 12 w nocy.
, „ „ W łocław ka o godzinie 6 ‘/a ran0 ' 12 wr nocy.
” „ „ W łocławka, Ciechocinka i Torunia o godzinie 12 w nocy.

,, „ Mniszewa o godzinie 5 rano i I po południu.
” () „ N .-Aleksandryi i Sandomierza o godzinie 5 rano. 
z Zakroczymia do W arszawy o godz. I lj, I2Ą rano, l i  i 3 po południu i 44  rano.

„ „ P łocka o godz, 9£, I0 i i 11̂  rano, 4  po południu i 3 rano.
„ Płocka, W łocławka, Ciechocinka i Torunia o godz. 3 rano. 

z Wyszogrodu do W arszawy o godz. 8^, 9-| i l(H rano, 12 i I w połud. i 12 w nocy.
„ Płocka o godz. I0 i i il^ rano, I 2 | w połud., 4  po południu i 4  rano. 
„ Płocka, W łocławka, Ciechocinka i Torunia o godzinie 4  rano. 

z P 1 o”c k a do W arszawy o godzinie 44 , 5£, i 8 rano i 8 wieczorem.
„ „ „ W łocławka o godzinie 6 i 7 l/2 rano i l l/2 po południu.
„ „ „ Ciechocinka i Torunia o godzinie 7 rano. 
zW łoclawka do Płocka i W arszawy o godzinie 4  rano i I po południu.
„ „  „ Płocka o godzinie 4  po południu, 
z T o r u n i a  do W łocław ka, Płocka i W arszawy o godzinie 4  rano.

7-io klasowa Szkoła
W  ZGIERZU

zatwierdzona przez M in is te r jm  Finansów
podaje do wiadomości, że w roku przyszłym 1899/1900, z powodu otwarcia oddziałów 
równoległych, wakanse są do wszystkich klas, t. j. do dwóch wstępnych, 1-szej, 2 -e j ,1 
3-ciej i 4-tej.

Prośby o przyjęcie należy przesyłać wcześniej na imię D yrek tora szkoły. 
Egzaminy wstępne rozpoczną się 7/19 sierpnia r. b. Program y na żądanie 

szkoła rozsyła bezpłatnie.

Zamieszkawszy na sta le  w Płocku.

PRZYJMUJE NA S T A N C J E
pensjonarki i gimnazistki,  zapewniając na miejscu 
korepetycję,  konwersację fraucuzką, oraz sumien
ną opiekę. Ceny przystępne.

Bliższych szczegółów zasięgnąć można u p. P 0. 
grozińskiego — Hotel Poznański, ulica Bielska.

T e o d o z ja  N is k a  
b. uczennica płockiego gimnazjum.

Owczarnia czystej krwi
A M  8 0 U I L 13E T

W TU LIBO W IE, 
ma na sprzedanie 4 8  tryków rozpłodowych.

Poczta: D .brzyń nad W isłą 
___________________________ S. Gościcki.

oryginalne am erykańskie,

lekkie oryginalne am erykańskie poleca po 
zniżonych cenach wskutek zniesionego cła 

wchodowego.

. S A M A
w Płocku.

4 2320— 1 Kantor i Skład Domu Handlowego
i

Emil Skomorowski
p rzen iesio n y  zos ta ł do znacznie w iększego lo k a lu  po firm ie „U N L T A S “ .

W a r s z a w a ,  D łu g a  J\f2 2 9  (Hotel Polski).
P o leca  tow ary  i a r ty k u ły  d la  Ap t e k ,  S k ł a d ó w  Aptecznych

i S zp ita li.

T. '  Z '2  '  i * '*  ■ ' V - ' *

GEBETHNER I WOLFF
w W A R S Z A W I E  

87, K r a k s w s k i e - P r z e d r n i e ś c i e  17

skład Fortepianów, Pianin i Organów
WYNAJEM

P ilja  Łódź, P io trk o w sk a  4 6 .

1 AW)'
(tip

s i s s a

ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

]°- ó Warszawa, Senatorska 35.
poleca przeciw koniokradom i złodziejom specjalne ostrzegacze ele- 
ktryczue od 15 rb. Telefony, dzwonki, elementy, maszynki do elektrv- 
zacji, cewki, motorki i t. d. Fonografy i walce do nich z muzyką 

i śpiewem w języku polskim i ruskim.

C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  b e z p ł a t n i e .

S P E C JA L N O Ś Ć :
Serwisy sto/owe i do kawy, 

z deseniami iw iebelm uster 
i sachsm uster,

Majolika ze Schwarzwaldu. 
Majolika z Drezna,
Kamienne wyroby z Mettlaoh, 
Kuchenne naczynia z Luksem

burga,
Kryształowe wyroby z W adgassen. 
Artykuły wodociągowe, 
Podwójnie mocne naczynia dla 

pp. restauratorów .
Zwierzęta legendowe z majoliki.

Jest do wydzierżawienia zaraz
folwark Dzierzno - Ziemiańskie
W pow. rypińskim, włók 17l/2. Bliższe 
szczegóły u właściciela Dzierzna Jana de 
Thun a. w majoracie Ł o n c k (powiat go
styński). b

Uczeń klasy Vl-ej
p o szu k u je  k o re p e ty c ji  lub  k o n d y c ji 
na w ieś za sk rom nem  w ynagrodzen iem . 

W iadom ość w re d a k c ji.

Wyszły z druku i są do nabycia

i  drukarni I , f c z i i s t a o
u

następujące broszurki:
1- „Duchowne lekarstwo dla chorych"

przez ks. A. Stoltza. Cena k. 2.

3.

4.

„Nabożeństwo Październikowe", ze
brał ksiądz A. P. Cena kop. 5. 

„Błogosławiony Nunzio Sulprizio, 
wzór i patron czeladzi kato
lickiej. Cena kop. 15 

„Nowenna do św. Stanisława Kostki’ 
napisał ks. A. Pęski. Cena k. I

Aossujieuo UeH3ypoio. Top. I l jom n ,  23 hou/i 1899 ruja.
Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

w
pólroez 
Za od

Zl
pólroci  

Za
fS. 1

UCZENICA GIMNAZJUM ^ENSKIEGO,
k tó ra  otrzym ała patent w roku obecnym, 

poszukuje korepetycji. 
W i a d o m o ś ć  w r e d a k c j i .

PASZPORT na imię Eleonory Kali
nowskiej, wydany przez wójta gminy Ro- 
gozino, płockiego powiatu, 26 Października 
1898 roku za Aż 706, został zgubiony,
wskutek czego stracił wartość.

Druk K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska.
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